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Nasze stanowisko.
Jeszcze jest pełnia łuta, jeszcze kto 

może i jak  może, z tysięcy naszych 
kolegów, w ykorzystuje  jego dobro­
dziejstwa —  kiedy rozpoczynamy pra 
cę nad  następnym  rokiem umwensyte 
ckdn. Przedewszystkiem  wyciągamy 
dłoń do nowych, m łodszych kolegóy, 
którzy w licznych szeregach przybędą 
teraz do sal w ykładow ych i pracowni 
naszych wyższych uczelni .Starsi już 
nas  znają. Jesteśm y silni, bezkom pro­
misowi, zdecydowani. S tawiam y jas 
no, o twarcie i konsekw entnie nasze 
tezy Ujmujemy wszystkie kwestje 
.rzeczowo i objektywnie, powodując 
się w sp raw ach  ogólnych i ściśle 
Rzplitej Akademickiej, jedynie wzglę­
dami na dobro państwa i. te i Rzplitej. 
Dalecy jesteśmy od zacietrzewienia 
partyjnego, od przesłaniania istoty 
rzeczy czynnikam i n a tu ry  ubocznej, 
jak namiętności, rasowe, czy wyzna 
litowe np., czy też m artw e  formutk 
skostniałego doktrynerstw a. Idziemy 
razem  z życiem. S taram y się wyczuć 
każdą jego p trzebę. Rozumiejąc niez 
m ierne dobro, płynące na nasz naród 
z ^osiadania przezeń własnego p a ń s t ­
wa, jedynej właściwej formy dla jego 
bytowania, s taram y się jak  najwięcej 
sił budowie potęgi tego państw a poś 
więcić.

Jednocześnie nie chcemy, by bu ­
dow ane ono było z czyjąkolwiek krzy­
wdą. Dążymy do m ax im um  spraw ied­
liwości społecznej. Z tern wiąże się na 
sze radykalne stanowisko w t. zw. 
kwestji klasow ej o raz spraw ach  mniej 
*>/ościowy cli. We wszystkiem s taram y 
się zająć jak  najbardzie j uczciwe, o- 
raz godząc dobro n a ro d u  i państwa, 
z dobrem jego poszczególnych sfer, 
czy ugrupowTań natu ra lnych ,  stanowi 
sko. Stwierdzamy jednak  koniecz­
ność podporządkow ania  dobra  tych u- 
grupowań, a naw et ofiar z ich strony 
na rzecz państwu. W tych sprawach, 
jak j zawsze, gdzie o dobro  ogólne cho 
dzi, jesteśmy gotowi podać dłonie n a ­
wet naszym  najzaciętszym  wrogom. 
Nigdy nam  nie chodziło o władzę, u 
lii wpływy w tej czy innej organizacji, 
na  tym czy innym terenie. Chodzi 
nam  o dobro samej pracy i właści­
wych ludzi n a  właściw-ych miejscach, 
bez względu n a  to — dalej, czy bliżej 
nas stoją. Takie było zawsze nasze 
stanowisko m. in. i wobec wszystkich 
sp raw  samopomocowych na terenie 
b ra tn ich  pomocy- wszystkich uczelni. 
Jeżeli zwalczaliśmy i zwalczamy ostro 
ugrupow ania t. zw-. narodow-e i 
wszechpolskie, czynimy to wskutek 
nadużyć epidemicznie popełnianych 
w- łonach zarządów br. pomocy, przez 
te ugrupow ania opanowany-ch, oraz 
antypaństwow ego .stanowiska ogólne­
go tychże. Na innych miejscach pre-

jstość z catą świadomością odpow ie­
dzialności za k ierunek  pracy, k tó rą  
poajęliśmy nad  w yrąbaniem  nowych 
dróg  społecznych, opar tych  na bez­
względne j sprawiedliwości i uczciwo­
ści. Stoimy- n iezachwianie na s tano­
wisku, że tylko świadoma i uspołecz 
m ona jednostka zdolna iest do pracy 
twórczej i poświęcenia się bez zastrze 
/.eń dla dobra państwa i obrony  ow o­
ców swojej pracy.

U pracy tej zna jdujem y opa-rcie 
i podnJ-etę w spadku, jaki n am  zosta 
wiło pokolenie niepodległościowe. 
Sifcne poświęceniem, sprzem ierzonem  
z genjuszem Wodza Józefa P iłsud­
skiego, wywalczyło ono niepodległość 
iPoIsl^i i odbudowało Jej państwo 
w ość. Podejm u jąc odpowi edzialną 
pracę nad realizowaniem postu w-id 
nycli przed sobą programów, p ra g ­
niem y m ętylko być tych bojowników 
godnym i spadkobiercami, lecz rów 
nież Ich następcami. O dd /jąc  życie 
n a  usługi państwa, pracujem y z ca ­
ły cli swych sit nad ugrun tow aniem  i 
u trw alen iem  tego, co ich mozołem

cyzujemy inne nasze poz-ycje, wobec 
innych spraw  uniwersyteckich oraz o- 
gólnych.

Wszedzie j is te śm y  ZW IĄZnlEM  
PRAuY dla PAŃSTWA. Praw o do 
niej, a naw et i obowiązek m ają  wszy­
scy jego obywatele. My staw iam y so­
bie ją  jako  naczelną zasadę i punkt 
wyjścia wszystkich naszych ciążeń. 
Według niej oznaczamy nasz s tosu­
nek do innych ugrupowań, zawsze u- 
czciwy i lojalny, nie m ając żadnych 
ambicyj wyłączności, czy przewagi 
wpływów, żadnych zazdrości o rgan i­
zacyjnych, uznając tylko jedną formę 
ryw alizow ania — w zajem ną, szlache­
tną emulację w- pożyty wnein i koukre  
tinini działaniu. Stosunek nasz do in­
nych organizacyj młodzieży państwo- 
wej, jest zawsze a priori przyjazny. 
W kładam y całą naszą dobrą wolę, w 
to, aby taki był zawsze, w imię dobra 
sprawy ogólnej. Istnienie paru  ró ż ­
nych, choć równolegle pracujących  or 
ganizacyj trak tu jem y  poniekąd  naw-et 
jako pożyteczne, wobec moźliw-ości 
zespołow-ej pracy w tym  sam ym  za 
sadniczym kierunku, dla bardzo od­
m iennych  nieraz, indywidualności. Je­
śli chodzi o działalność tych o rgan iza­
cyj, to zajm ujem y się n ią  dość mało. 
Zajęci w-łasnemi zadaniami, idziemy 
naprzód, nie m ając czasu na ogląda 
nie się na  innych. Zabieram y o n ich  
głos tylko, albo odpowiadając, albo 
zapraszając  ich do wspólnej koncen­
tracji sił wobec potrzeby tego do ja 
kiegoś aktualnego działania.

Ideałem naszym  jest eiągty m arsz 
ręka w rękę w wyścigu pozytywnej 
p iacy , w myśl w skazań W odza N aro­
du. Do tego wzywamy kolegów-.

Rozpoczynając w ydaw anie  tego 
pisma, naraz ie  w odstępach dw utygo­
dniowych. otw ieram y jego łam y zaró 
wno wszystkim, p ragnącym  współ­
pracow ać z nam i,  jak  i tym, którzy 
tvlko naszej rady, czy pomocy potrze­
bują. Dla jednych i drugich  o tw arte  
są również drzwi siedziby naszej 
organizacji. Jeśli o tych drugich cho 
dzi, lo odpowiednie in form atorja ,  czy 
poradnie  są już częściowo czynne, czę 
ściowo w -stadjum organizowania. Od 
powiedzi na pytania n am  nadesłane 
w- spraw ach n a tu ry  ogólnej, będziemy 
umieszczali w poświęconym  tem u 
dziale naszego pisma. Żądając dużo 
od akadem ika, jako obywatela Rzpli­
tej, pełniącego wzorow-o swoje obow-ią 
zki wobec sw-ego państwa i zawsze 
gotowego do ofiar na jego rzecz —  
chcemy m u  dać też, w miarę naszych 
możności —  możliwie pom yślne w a ­
runki do pełnienia łych obowiązków.

Dobro Rzeczypospolitej i szczęś 
cie wszystkich Jej obywateli —  to są 
nasze najwyższe praw-a.

i krw ią  ofiarną  zostało zdobyte P ro ­
s tu jem y  przy tem  te drogi naszego no ­
wego bytu, k tó rych  Oni w nadm iarze  
pracy w yprostow ać juiż lfte mogą 
Chcemy, by- piękny plon Ich krwi o- 
i iam ej i mozołu n ie  zm arnia ł  i by n a j ­
d robniejsza naw et cząstka z mego 
nie została uronioną, lecz przeciwnie 
—idorzucić doń nowe plony naszej 
własnej, ofiarnej pracy, wplatając jc 
w wóeaiiec najp iękniejszych osiągnięć 
przem ija jącego  i obecnego poko­
lenia.

Pragniemy w- pierwszym  rzędzie 
z życia naszego n a ro d u  wyplenić i 
zdławić do reszty pokutującego do­
tąd  w party jn ictw ie ducha Zborow­
skich, dążąc do zorganizowania na­
rodu na zasadzie hierurch ji i dyscy 
pliny, gdyż taki ty lko naród  uw-aża- 
my za zdolny do oddania  wszystk cli 
tsił swoich dla dobra  państwa.

Naczelne iniejscje w programie na­
szym przyznajemy pracy, której  ow o­
ców każdy- obywatel państw a gotów 
będzie bronić krw- ą w łasną przed za­
chłannością wirogów. I dlatego czło­
wieka pracy i żołnierza u-ważamy za

elitę narodu , zun krew i trud  podjęły 
dla niego —  za największą świętość 
narodow ą. P raca  stanowi naczehiy 
ibowiązek obvw ate la  'J ona  wyłącz­

nie daje  prawu do korzy stania z usług 
społecznych. Dlatego warstwy p racu ­
jące społeczeństwa uw-ażamy za n a j ­
ważniejszy czynnik państwowo-twór- 
czy i Cały nasz wysiłek skierowuie- 
my na zespolenie myśli państwowej 
z polskim światem  pracy.

P rag a  m y  fundam en ty  naszego 
państw a wzmocnić i utrw alić  przez 
przygotow anie i wprow adzenie w ż y ­
cie przebudowy gospodarczej, społe­
cznej i politycznej, uważając do tych­
czasowy ustrój liberalno kapita lis ty­
czny za przekreślony  przez życie 
bezpowrotnie. Zatem cały nasz wy 
s t e k  kocentru jem y n ad  zadaniem  
przekształcania tego ustro ju  w p ań ­
stwo zorganizowanej pracy, rządzone 
przez zorganizowaną hierarchicznie 
elitę fachów ą, prow adzącą gospodar­
kę państwową na zasadzie planowo  
śei. Stawiamy jako naczelny punkt 
tej planowości, ze względu na specy­
ficzne nasze położenie polityczne, jak 
najw .ększą niezalezuosć gospodarczą 
w s tosunku do zagranicy, bez tego 
niezdolni byliby śmy obronić  owoców 
i plonów pracy naszej przed zawist­
nymi sąsiadami. Nowy ustrój gospo­
darczy musi być oparty  na kontroli 
Państw a nad p rodukc ją  oraz p rzy ­
m usowych związkacli zawodowych. 
P raw o własności w arsztatów pracy 
m usi  być funkc ją  społeczną, której 
wykonanie i kontrolę  reguluje p a ń ­
stwo, czuwające nad  sprawiedliw ym  
podziałem dochodu społecznego.

Dotychczasowy ustrój parlamen 
taryn opiera jący  się fikeja teoretyez 
nyeh zastąpić chcemy przez reprezen­
tację odpowiednio rozbudow-anycli 
związków- zawodowych. Zdajemy s o ­
bie spraw ę z ogromu pracy, której 
plonów nie rychło  się spodziewamy, 
gdyż przerąbany takie nie zachodzą 
gwałtownie. Niemniej jednak  dla ich 
osiągnięcia tem usilniej będziemy 
pracowali nad przekształcaniem  psy­
chik'. społeczeństwa naszego w myśl 
nowej etyki pracy.

Nie możemy jednak  całkow-icie ze­
rwać z w-lelkiemi tradycjam i prze­
szłości i dlatego kultyw ow ać będzie­
my nadal nasze wielkie tradycje dzie­
jowe, dąząe do zorganizowania współ 
życia i współpracy narodów  slow uur 
skich i mtnych naszych sąsiadów, 
związanych z nam i pokiew-ieństwem 
ducha j cywilizacji.

By praca nasza i trud  podjęty nie 
szły na m arne, tępić będziemy z całą 
bezwzględnością posiewy nienawiści 
wewnątrz  państwa, jako zatruw-ają- 
ce i rozs tra ja jące  życie zbiorowe, 
p rzec iw staw ia jąc  się tym posiewom 
bez w yboru środków- prow adzących 
do celu.

Dążymy ponadto  do w-yrobienia w 
społeczcństw-ie duclia obronności i 
nietykalności granic państw a naszego 
oraz jego godności i honoru, by, gdy 
idzie o tak wielką stawkę, nie było

W łaśnie p izem ordow ało  parę dzie­
siątków tysięcy młodzieży dorasta ją  
ce, owo rubikoniczne przejście zwane 
m atu rą .  Przeszło ów ośli most, przez 
k tóry  to często osioł z łatwością przt-j 
dzie, a człowiek naw et wcale uiogłu 
pi, poślizgnie się na n im  i spadnie 
w dół M atura bowiem mimo os ta t­
n ich  ulepszeń ciągle jeszcze takim 
m ostem  jest. Znam sporo w-y-padków, 
w których zdolne i pracujące rok cały 
jt dnOiStki^'.„muirowaue pew niaki , ku 
zdumieniu władz pedagogicznych 
„oblewały" się, fatalnie, z a ś  średnio 
zdolne leniuchy, wygrywały na tej 
loterji pokaźne losy. Ów egzamin 
dojrzałości w-cale nim nie jest, i nie 
tylko nie daje  tej tej gw arancji,  jak 
to można łatwo przekonać się o tem. 
poznając młodsze roczniki unflwersy- 
teckie, ale też nie zapewnia naw et, 
pełni w ym aganych do niego wiado

w społeczeństwie naszem cienia nie 
pewności z czyjejkolwfek stron-

Gwarancję naszej niepodległości i 
najważniejszy czynnik rozwoju n a ­
szego życia gospodarczego widzimy 
w' wolnym dostępie do m orza i roz­
budowie m ary n a rk i  w-ojeiinej i h a n ­
dlowej wierząc, że wysiłek i trud  w 
l u n  k ierunku  położony, wyda sto­
krotny plon Dlatego dążymy by za­
równo cały naród, jak j państwo, go­
lowe byty —  dla rozw-iązan.a tych 
zagadnień — do pośw-ięceń bez za ­
strzeżeń.

W życiu w-ewnęlrznem uznajemy 
wolność sumienia Y\ urab ian iu  swe­
go typu obyw-atela łączymy etykę 
człowieczeństwa z w-artośo-aini etycz- 
nenij religji, która bezspornie była 
drogowskazem  i źródłem idealnych 
pierw-iastków nietslko pojedynczycn 
jednostek, ale i całej ludzkości Przy- 
czem za największe z wartości nóetyT 
ko pojedyńczej jednostki, ale całej 
zbiorowości społecznej, uważam y: 
zdolność ' odpowiedzialn.ści za w yko­
nanie i wprowadzenie w czyn n a k r e ­
ślonych i postanowionych zamierzeń, 
j co. się z nią łączy, — bezwzględne 
dotrzym yw anie słowa, a także siłą 
woli we wprow adzaniu  w czyn przy­
jętego na sićbie zobow-iązania. W a r ­
tość honorow ą jednostki i spłeezeńst- 
w-a toczymy nieodłącznie, z honorem 
pracy i zdolności jej wykonania. •

Rozumiemy dobrze, że praca nad 
■ przeoraniem  niwy społecznej po­
siewem uznanych przez nas wartości 
jest ze wszech m iar ciężka i odpow ie­
dzialna. Niemniej jednak  podejm uje­
my ją, mocni przykładem  tych, k tó ­
rych spadkobiercam i stać się chcemy, 
a którzy wobec Boga i ludzi zadoku­
m entow ali krw ią  swą o iiarną i m o ­
zołem życia, że gdy chodziło o dobro 
Polski, poświęcić się potrafili bez za­
strzeżeń. I tak, jak oni żołnierzami 
czynu orężnego i pionierami pracy 
ofiarnej dla Ojczyzny bvti, my chce­
my być żołnierzami i pionierami 
pracy, g d jż  owiewa nas. ten sam duch 
i w yróżniają te same wartości, jakie 
widział w nfccti ich i nasz Wódz de- 
owy, że „nie b raw ura  ' błyskotka 

•owy, że „nie b raw ura ,  nie błyskotka 
żołnierska silanów i na jistotniejszą n a ­
szą cechę, lecz len przedziwny spokój 
i rów now aga w pracy bez. względu 
na przeciwności".

I nie wzruszą nas i nfe zachwieją 
żadne przeciwności, dopóki sit w- p ie r­
siach naszych, dopóki chociaż jeden 
z nas  przy życiu pozostanie. Raz 
podjętej służby pracy i naszej idei 
nieodącznej od szczęścia i dobra jed 
nostki i społeczeństwa nie p rzerw ie­
my. Dlatego śmiało i z rozmachem 
właściwym młodzieńczości rozw' jamy 
nasze sz tanda ry  młodo legjonowe, 
które, wierzymy, zatopocą kiedyś na 
glorję zwycięstwa, na nową polską 
rzeczy w Lsloś-ć jaśniejszą i promien- 
niejszą godną narodu  Chrobrych, Ba­
t o n  cli i Jagiellonów

mości. Dużo mówią o tem profesoro 
wie uniwersytetów, biadający ciągle 
nad brakbem przygotow ania do stu- 
djów uniwersyteckich przychodzącej 
do nich młodzieży. Jeszcze gorzej jest 
z tą m atu rą ,  gdy chodzi o przygoto­
wanie do życia pełniejszego i bardziej 
samodzielnego niż dotychczas. Szkoła 
średnia dotychczasowego typu, w y ­
puszcza m ater ja ł  baidzo  surowTy, me 
orjen tu jący  sóę praktycznie w więk­
szości bardzo elem entrnych  zagad­
nień współczesnego życia. Jeżeli mło 
d /ieńcow. takiego przygotow-ania nie 
może dać dom (co przeważa w w y­
sokim procencie) —  nie daje go i 
szkoła. M aturzysta przychodzi do 
wyżiszej uczelrti!, obejm uje jakąś  m i­
zerną posadkę i przeżywa moc niepo 
rozumień, częslo nawTet tragedyj, po 
pełnia niezliczoną ilość fa ta lnych  dla 
niego, a szkodliwych n ieraz dla bliż

szego czy dalszego naw-et społeczeń­
stwa — głupstw, zan im  wreszcie jako 
tako zrozumie swoje obowiązki, nie 
mówiąc już o jak im ś zasadniczym 
sensie życia, o logieznem rozum n 
wa-niu,, którego naw et tego osta tn ie­
go, nie mogła nauczyć go szkoła śred 
nia.

Na tem tle jakże wygląda kwestja 
wyboru zawodu? Oczywiście dosyć 
opłakanie. Składa się na nią mnóstwo 
na jiozm aitszych  czynnikósy. N a jp o ­
spolitszy- jest t. zw, owczy pęd. Czyn 
n >ki psychologiczne, k tóre  nim rzą 
dzą są również dość rozm aite .  Należy 
do nich zarów no pociąg do naś lado­
wania, jak i pewien snobizm, jak  
wreszcie b rak  orjentow-ania się w 
trudnej, a zupełnie nowej sytuacji 
\ \  y łania się tu  znów owa kwestja 
n ieprzygotowan.a. Jednym  z o b j i  
w7ów7 tego owczego pędu, jest np. liczna 
frekw encja występujących na  prawTo, 
albo także na medy cynę. W ydział 
lekar-sku posiada jednak  sw7ego r o ­
dzaju sito, w postaci jak b y  psycho­
technicznego egzaminu. P raw o czy 
hum an is tyka  (również dość obficie 
•obesłana, zwłaszcza przez koleżanki) 
nie. m ają  żadnych „sit", choćby dla 
lego, że kw-alifikacje potrzebne do 
tych studjów, czy przygotow ywanych 
przez ri e zawodów są w t  przeciwień­
stwie do m ater ja lne j  medycyny, bar 
dziej uuchowTe i przeto trudnie j spra 
'wdzalne. Przydałyby się jednak  odpo 
Wiednie spraw dziany  i tutaj, zwłasz­
cza jeśli chodzi o tak odpowiedzialne 
społecznie zaw-ody, jak  pedagogiczny, 
sędziowski, a nawet adwTokacki.

Innym , praw ie  równie pospolitym 
impulsem do obieran ia  studjów jest 
namowa, względnie nakaz. Źródłem 
'tegoż są zazwyczaj rodzice, lub op ie­
kunowie, często koledzy, lub znajo 
mi, rzadziej nauczyciele. Naogół jest 
to czynnik dość względny i bardzo 
często przeciwny n a tu ra ln y m  kw ali­
fikacjom młodzieńca. Najczęściej bie 
rze on pod uwagę tylko dwa momeii 
ty pospolite: kwestję karje ry  i kon 
junktiirę . Mogą być one również 
mocnemu czynnikami, gdy świeżo 
upieczony „dojrzały człowiek" zupeł 
nie samodzielnie obiera sobie p rzy ­
szły zawód. Zależne jest to od jego 
mniej ezjy więcej idealnego lub bojowe 
go czy leż oportunistycznegOj. na drogę 
najmniejszego oporu, nastaw ienia 
wobec życia. Najmniejszy opór —  to 
oczywiście w większości wypadków 
kon junk tura .  Droga karje ry , jest 
czasem drogą bojową (i wtedy ma 
cha rak te r  dodatni) ale to rz ay to .  
Częściej bywa drogą oportunizm u. 
Zarówno* karjera. jak j kon junk tu r: '  
jednak (z wyjątkam i tej drogł bojo 
wej — siły ch a rak te ru  wielk.cb 
uzasadnionych mnbicyj), przeważnie 
są zawodne, jak  wszelkie ludzkie r a ­
chuby, Najmniej zawTodzą —  zdolno­
ści, a zwłaszcza to, co jest u w a z a 11 e 
za ich stopień wyższy —  talent. l e n  
osta-tńi prowadzi jego szczęśliwego 
posiadacza —  zwłaszcza przy pewnej 
dozie pracowitości —  na wysokie 
szczeble życiowe, do świetnych nieraz 
osiągnięć. On sam  często wytwarza 
dia siebie kon junk turę .  Ale talent jest 
rzadkością. Przew ażają  zwTykle prze 
eiętne zdolności, trudne n ieraz do 
stwierdzenia. Bardzo częstym sp raw ­
dzianem  jest tu ta j  — zamiłowanie. 
Szczere, oczywiście, nie snobistyczne, 
przyjęte, lub narzucone  zzewnątrz. 
Nie zawsze jednak  występuje ono do 
statecznie silnie, naw et uzasadnione 
talentem  w danym  kierunku. Bywa, 
że jego szczęśliwy posiadacz nie podej 
rzewa go w sobie..

.Słowem niem a praw ie k ry t t r ju m , 
na  którem  mógłby się oprzeć zdecydo 
wanie, młody7, człowiek przy w yborze 
zawodu i k ie runku  >tudjó\v. Narzuca 
się z wielką siłą paląca potrzeba zało­
żenia przy wyższych uczelniach, a w 
każdym razie w m iastach uniw ersyte­
ckich odpowiedniej, dobrze zorgani/o  
wanej, prowadzonej przez wyk walili 
kow anych w danym  k ierunku  specja­
listów, poradni. Wiedza, k tórą powi­
nien posiadać każdy taki doradca, mu 
si być dosyć skom plikow ana. Poczy­
nając chI psycliologji, ze szczególnem 
uwzględnieniem kwestji rozpoznania 
cech indyw idualnych każdego osobni­
ka, aż do wcale wyczerpuięeycli w ia­
domości o najważniejszych przynagli 
niej zayvodach w arunkach , k tóre  to­
warzyszą ich wykonywaniu, eecliaeh 
niezbędnych, czy ty lko potrzebny cli 
do tego, aby można było im poświęcić, 
się. Tyczy się to kwoslji .sprawdzania 
zamiłow7ań, skłonności, rozpoźnawa 
nia zdolności, badan ia  kwalifikacją 
psychofizycznych, do danego zawodu 
nieodzownych. Nie może też być po ­
minięta kon junk tu ra ,  zwłaszcza wo­
bec indy w dualności niedość w yraźnie 
skonstruow anych, albo przy możliwo­
ściach szerszych, bez potrzeby ścisłej

klasyfikacji. Zapotrzebowanie społe­
czeństwa w tych wypadkac n musi byc 
odpowiednio uwzględnione, przy- 
czem pomocą jest tu, oczywiście, w 
pierw szym rzędzie — statystyka.

Pragnęlibyśmy jednak  zanim tego 
rodzaju n iezm iernie ważne i koniecz­
ne instytucje zaistnieją, zanim sann 
coś podobnego przy Legjonie Młodych 
stworzymy, co nastąpi niebawem, rzu 
cif parę rad, a naw et postulatów, mło 
dszym naszym  kolegom, opuszczają­
cym właśnie m ury  szkolne. Rady ty 
czą się ob ran ia  k ierunku studjów — 
postulaty  innych spraw o czem poni- 
żej. W  pierwszy m wypadku, gdy każ­
dy w kracza jący  na nową, szerszą dr.i 
gę życiową, jest zdany na wdasne siły 
rozumowe, przy precyzowaniu tej dro 
gi, najlepszym  spraw dzianem  jest za 
miłowanie Ono n a jm n ie j  zaw odz", 
najm niej  daje rozczarowań, znieclię 
ceń, upadków, jest bardzo poyvażnem 
zapewnieniem, jeśli nie gwarancją , ze 
człowiek odznaczający się niem  w sto 
sunku do pracy7 *którą wykonuje, bę 
dz'e ją wykony wal dobrze. Choćby dla 
tego, że jak to już wspomnieliśmy wy 
żej jest ono przeważnie sprawdzia 
nem  zdolności w tym kierunku. Nale 
ży się strzec postępowania przeciwko 
swemu jakiem uś n a tu ra ln em u  zamiło 
w m iu ,  cz\ to w pogoń za fan tom em  
„karje ry" ,  czv w zbyt łaiwem  dążeniu 
według oznak kon ju n k tu ra ln y ch  Le 
piej pójść wtedy naw et drogą silniej 
szego oporu, dla przyszły ch lepszych 
wyników7, przyszłego zadowolenia z 
życia, a nayyet — siebie samego, co 
wyżej s tojącym  intelektualnie, morał 
nie jednostkom  jest może najm niej 
dostępne. Zresztą mietylko talent, ale 
naw et zam iłowania i zdolności mogą 
same dla deh ie  stworzyć kon junk tu rę  
i wydźwignąć ich posiadacza i m ater 
jalme.

Pewną specyf.czną fo rm ą zamiło 
wania są ambicje. Te -częściej określa 
ją  zgóry zawód, niż zamiłowanie w 
najpospolitszem tego słowa znacze­
niu, obierające .przeważnie tylko kie 
runek  studjów. Form ą, może nieraz 
mższą, bo często bardzo egoistyczną, 
pozbawioną tej bezinteresowności, 
k tó rą  posiada zazwyczaj zw7ykłe zami 
łowanie. Ambicje bardzo  szlachetne, 
bardz-o w y sokiej m iary , wyply wają 
przeważnie z bezinteresownego zanii 
lowan a do danego przedm iotu  i te 
staw iamy ; tu taj poniekąd za naw ias, 
jako należące do poprzedniego „azia- 
łu". Gdy jednak  n iem a się za m ik w a n ,  
lepiej juz mieć naw et te mniej bezin 
teresowne amb-cje, niż zdawać się cal 
kowicie na los przypadku , czy k o n ­
iunktury.

Tę ostatnią, oczywiście, także trze 
ba wziąć pod uwagę. Czasem zas tan a­
wiając się nad  isimejącem i możliwo 
ścianń w różnych dziedzinach życia, 
m ożna oonaleźć w sobie n aw el n a tu ­
ralne skłonności w jak im ś 'kierunku. 
Nie trzeba tylko poddaw ać się tym 
możliw ościom zbyt pochopnie, bez uw­
zględnienia tych nkłomiości własn e, 
lyczy  się to szczególnie pracy na sta 
nowdskach urzędnic zyTch, w t  służbie 
paustwowej, np., DGś jednak  żarów 
no tu, jak we wszystkich dziedzinach 
p racy  zarówno państwTowej, w śc s- 
łem tego słowa znaczeniu, jak  i innej, 
nie można uskarżać  się n a  przerost 
kon junk tury ,  możliwości za robkow a­
nia bardzo spadły i ciągle stychac na 
rzekania na „przerost inteligencji". 
Faliszywvy, bez reszty, pogląd. Zła kon 
ju n k tu ra  obecna, także -dla ludzi z wy 
ższem wykształceniem, jest zjawis 
kiem  dość przewlekłem, ale przecież 
przem ija jącem  i przyjęcie tego nonsen 
su, n a raża  nas n a  dotkliwy b rak  sil 
do pracy, b ra k  ludzi na rozm aite  waż 
ne placówki, gdy nastąp  ożywienie i 
popraw a ogólnej sytuacji. Może to 
przyjść -równie nagle, jak  dręczące 
nas aktualnie  przesilenie. Zresztą ma 
my tu jeszcze niebezpieczeństwo n 
nej ostateczności —  nadm ierne j ab 
slynencji w7 obawbe ry zyka, co nawet 
w obecnej .sytuacji może (stworzyć du 
że trudności przy ousadzaniu  wielu 
placówek w państw ie  i społeczeńst- 
w e wogóle. Tym zagadnieniom  po 
święcimy jes/.cze n ieraz  sporo miejs­
ca.

Przechodzimy do naszych postula 
tów. W itając nową falę młodszych 
kolegów na wyższych uczelniach, na 
podstawie znajomości „fal .poprzed­
nich, wysuwamy w7 s tosunku  do tej 
pewne określone żądania, jeśli chodź1 
o jej udział w życiu akademickiein. 
Wiąże się to, oczywiście, z naszą, we 
bee tego życia, postawą, którą ogólnie 
przedstawiliśmy na wstępie dzisiejsze 
go num eru . Uojalność w życiu kole- 
żeńskiem i organizacyjnein, ispokój i 
objekty wność, której m ia rą  jest dobro 
ogólne, pmyczom dobro społeczności 
akadem ickiej pokryw a się całkowicie 
z dobrem  starszego społeczeństwa '

Do czego dążymy i o co nam idzie.
Idziemy w nową polską rzeczy w i W ilhelm Malec.

Po maturze.
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Państw a. Nie poprżestaw anie  na  żad 
nych obietnicach i hastach. Im  jaskra  
wsze, tern większa obowiązuje wobec 
n ich  ostrożność. Opieranie się jedynie 
na  fak tach , —  uprzedn  o sprawdzo 
nych, badan ie  ostrożne * sum ienne ka 
zdej spraw y bez gniewu i uprzedzeń. 
P raca nad  uzupełnieniem  w łasnych 
wiadomości społecznych, politycz­
nych  i gospodarczych. Stosowanie do

każdego zagadnienia dwóch zasadni­
czych spraw dzianów : logicznego, spo­
kojnego rozum ow ania  i — jeszcze jed 
nego, decydującego o wszystkiem — 
choćby tylko elem entarnych , zasad 
etyki chrześcijańskiej.

Gdy te wytyczne w swoich dz ia ła ­
niach zastosujecie — porozumiemy się 
zawsze i bezwzględnie.

S. Z, KI.

List o tw a r ty  do ks. Kosibow icza
Jak iem i dziwnenn drogami błąd ą 

czasami myśli postaw ionych na s t r a ­
ży sumień innych —  m ożna się o tem 
dowiedzieć z ostatniego zeszytu „Prze 
g lądu P ow szech n eg o 1, wydawanego 
przez oo. Jezuitów  w Krakowie. Okaz 
ją  do tego są rozw ażania  jednego z 
tych zacnych ojców, który widocznie 
zazdroszcząc w tym ogórkow ym  sezo 
nie ogórkow oo. bernardynom , ude 
rzył w pseudokatońslki ton n a  tem at 
deklaracji  ideowej Legjonu Młodych. 
Trzeba bowiem nielada ogórkowej 
pustki i nudy, żeby móc dorabiać so ­
bie b u jną  fan taz ją  to czefo żadne ob- 
j tk ty w n e  spojrzenie  wypatrzeć n  e 
zdoła.

A larm uje w szystklich wiernych i 
n iew iernych  w w ym ienionym  zeszy­
cie „P rzeg ląd u 11 ks. Kosibowicz z 
Tow Jezusowego, ostrzegając urbs 
et orbis przed, n a jp raw dopodobn ie j  
mu (ks. Kosibowdczowlil n ieznaną no 
tabene ideologją Legjonu Młodych. 
Drażliwe li czułe, dbałe o dobro dusz, 
sum ienie o. jezuity, n ak aza ło  m u 
przestrzec tte owce przed zbłąkaniem  
i (rzekomemi) sidłami. Czegóż tam  
ono, w ideologji „Legjonu11 nie zna­
lazło! Grozę „czerwtteni, rażącej bra  
kiem  krzy-ża11 a cona jm nie j  poglądy 
iście heretyckie, jeśli n ie  zgoła (to 
najgorsze!) księżofobję.

Nie posądzam y wszakże au to ra  
owych w-ywodów wyłącznie o ogórk-i 
w-e n as tro je  Niewątpliwie jest tam 
aużo przekonania.  Można byłoby jed 
n ak  tego wszystkiego un iknąć  wziąw­
szy do ręki deklarację  " L e g jo n u 11 i 
słowo po słów ku przemyśleć. Oszczę- 
dz 'loby to kis. Kosibowiczowli1 nietyl- 
ko niepotrzebnego t ru d u  fałszywych 
alarm ów, ale i niewątpliwego ośm ie­
szenia, k tóre  takich  a larm tstów  spo­
tyka, a „strażnikowi dusz11 niezbyt 
przystoi.

N"ie w ątp im y również, że choćby 
po przeczytaniu  ty-ch bezpretensjo  
na lnych  naszych słów, ks. Kosibo- 
w-iez, jako  p raw y  chrześcijanin ze­
chce zapoznać sfię dokładniej  z naszą 
dek larac ją  ideową i napraw  i w yrzą­
dzoną B(ogu uucha winny m —  chi e 
m y wfierzyć — m im ow olną krzywdę. 
Inaczej cćżbyśmy musieli o n im  po- 
myśleć, wiedząc, że n ie ty lko cienia 
dręczącej Wielebnego Ojca grozy, a 
przeć winie jedynie wielkie i święte 
uczucia mitości Ojczyzny i nie-złoni 
ną  chęć służenia Jej, zawrsze ii wszę­
dzie w młodzieńczymi zanale dekla­
rowaliśmy. Z zapałem  tym idziemy 
v/ polską rzeczywistość, prześw iad­
czeni o słuszności naszej spraw y, u f ­
ni w sprawiedliwość rządzącą świa­
tem, z w iarą  w /zw ycięstw o tej sp ra ­
wy, jak  sprawy naszych duchowwch 
ojców i w-odzów —  walki o n iepod le­
głość Ojczyzny.

Ideały miłości „Tej, co nie zginę­
ła!11, choć niebotyczne, nie są przecież 
jedyne, które czcimy. Świętości wia­

ry są dosyć w yraźnie, jako nietykal 
na  własność każdego człowieka przez 
nas podkreślone. Dlatego też, że odno 
s im y się do mich ze czcią, piętnować 
m usimy i potępiać podkopujących 
Sldeały religijne, przez frym arczenie  
niemi dla celów osobistych lun p ar  tyj 
nych. Tego n am  n ik t zabronić nie 
może, a tem mniej p raw y cluześcija- 
nim. Pobłogosławi n am  Bóg, choćby 
wiszyscy Jego słudzy n a  ziemi tego 
błogosławieństwa odm ów ili

Gzerwoni jesteśm y? Tak,. Czerwie­
n ią  naszej młodej, gorącej krwi, p ło ­
nącej miłością Ojczyzny i wszyst­
kich, upośledzonych przedewszyst- 
kiem, bliźnich. Krzyża na sztandarze 
nie m am y? Tak. Nhe wywieszamy go 
ani na p lakatach, ani t ransparen tach , 
ani n a  płierisiach, ani na  sz tandarach  
naw et. Mamy go w sercu. Dojrzą go 
tato ci, k tórzy sami to serce mają, 
patrzeć w n ie  chcą i umieją. V szyscy 
otaczając^ czcią ideaty. za które 
Chrystus cierpiał i um arł  na krzyżu. 
Ci ludzie, gdy przyjdzie iinr wybierać 
między nami, -a naszymi przeciwni 
kurni,napewno nie s tan ą  po stronie 
wyznawców dzikiego nac jona lizm u 
organizatorów- burd  i pogromów, nie 
cofających się przed rozlewem krwi. . 
cudzej i... bezbronnej., Krwi słabsze­
go, jedynie obcego narodowościowo. 
Poza tą krw ią jest jednak jeSzcze inna, 
k ió r i j  p lam a zaschła, czarnem  nie- 
zm azalnem  piętnem  n a  zawsz-e zostu 
ła Dzieło tych, w k tó rych  szeregu 
dzisiaj swoim ar tyku łem  w „Brzeglą 
dzie11 W ielebny Ojfciec nieoczek iwa 
nie taje. Nie sądzimy przecież, żeby 
na stałe. Nie porów nujem y go z owy 
mji „strażnikami! dusz11, którzy , m e  z 
obow iązku chrześcijańskiego, lecz 
m anifestacyjnie , so lidarnie z m orał 
nym i braćmi, podżegaczami i czcicie­
lami m ordercy  Pierwszego P rezyden­
ta, nabożeństwa solenne za tego m o r­
dercę odpraw iali .  Nie sądzimy, aby 
tak wielki ciężar, n ieznany  dotąd n r  , 
rodowi polskiemu, zechciał brać rów- 
nież na siebie, w stępując w- owe sze­
reg1!. Wą-fpimy też, alfy znając n.is 
h  piej, —  potępiał. Nie będzie go chy 
ba napaw ała  grozą chęć w iernej n a ­
szej, dla Ojczyzny służby. Zrozumie 
dla czego .zwalczać chcemy- i m usimy 
ludzi (także i w su k n iach  kapłan 
skicli) z tamty ch szeregów, które sło­
wa „Bóg i O jczyzna '1 nad  sobą n io­
sąc, nie Bogu il Ojczyźnie, lecz n is ­
kim spraw om  doczesnym stużą. Dlt- 
czogo wreszcie dążymy do fego, aby 
ci., którzy dziś P aństw em  Polskiem 
rządzą —  durzeni przez nas  pełnem 
zaufaniem  —  mieli praw-o powoływ-ać 
także z pośród „sług Boż-ch*1, także 
n a  pożytek religji, praw-dziwą chw-ą- 
łę Bożą, o raz dla dobra Ojczyzny, lu ­
dzi czystych i szlachetnych, z pomk­
nięciem  dobi u w łasnemu i innym  
zgoła doczesnym i niskim  spraw om  
służących. W. Mak r.

Nowy etap życia uniwersyteckiego
Nowy rok  akadem icki, rozpoczy­

n a jący  się 1-go w rześnia s tanie pod 
znakiem  w prow adzenia w życie usta* 
w-y o szkołach akadem ickich, fórm al 
ń ie  obow-iązującej od l.IV 1933 r.

Podczas dyskusji p a r lam en ta rne j  
nad  pro jek tem  tej ustaw y pewna 
część młodzieży, insp irow ana przez 
czynniki polityczne starszego poko­
lenia prow adziła  nam ię tną  walkę z 
zamierzoną re fo rm ą  uiezdrow-ych st o­
sunków  na w yższrch  uczelniach, 
m ieniąc  się p rzy tem  jedynym i obroń 
canij rzekom o zagrożonej „wolności 
n a u k i11 i „k u l tu ry  polskiej11 etc. Na 
kolegów solidaryzujących się z usta 
wą rzucała  s tek iem  oszczerstw, w y­
myślała od „pachołków  rząd u 11, za­
pominając, że jesteśmy w w-ołnem pań 
slwi-e, że służyć rządów i polskiem u 
to n ie  wistyd, lecz zaszczyt. leli to 
'starsi poplecznicy wysługiwali się c a ­
rowi za obiecywanie ochłapy? auto- 
nomji. O tem się zapomniało. W wal 
ce o „świętą sp raw ę11 rzucano  nie 
tylko słowa T wardszc a rgum enty  eż 
były w robocie.

Cichych "zwolenników znaleźli w 
pew nej części! profesorów-, k tó rym  nie 
n a  rękę były p ro jek tow ane zm iany 
Ins tynk t samozachowawczy, konser 
w atyw ne nastaw ienie  i pewne o d e r ­
w anie się od życia oraz poczucie 
k o -poracy jne j odrębności skłaniały 
ich do negacji.

Obecnie jesteśmy po fakcie: Usta­
wa już obow iązuje: w ydane są na jc j 
podstawie rorzporządzenia , szczegól­
nie ważne rozporządzenie o s towarzy 
szeniach akademickich. Została więc 
zniszczona „au to n o m ja11. Magiczne to 
stow-o, o k tó re  tyle guzów nabito. Sło­
wo, tysiąckrotnie powtarzane na wie­
cach strajkow ych, w ypisywane na 
transparentach z dodatkiem „niech 
żyje".

Cóż ono znaczy? Jak ą  treść w so­
bie mieści? a może ono w-ogóle nic

nie zawiera, jak  wicie m nych  na- 
gwałł dla różnych ccłów- zrobionych, 
propagandowych haseł, Islofnie. Poję 
cie autonomji jessl mętne i mgliste. 
Inaczej w yobrazi sobie aulonomję pro 
fesor (prócz profesorów praw a), ina­
czej „walczący11 o nią akademik,- ma 
czej publiczność.

Dla profesorów  au tonom ja  o zn a ­
cza wolność nauk i i nauczania , t j. 
swobodę badan ia  naukow ego i ogła­
szania wyników w sposób naukow y, 
dalej oznacza pew ną suprem ację  se­
natu .

Dla „w alczącego11 akadem ika  a u ­
tonom ja to synonim  bezkarności, nic- 
odpowiedzialność za naruszen ie  p o ­
rządku publicznego, za wszelkiego ro ­
dzaju  burdy, za k tó re j ,z w y c z a jn y 11 
obyw-atel ponosi „zw yczajne11 k o n ­
sekwencje.

Dla p ub lcznośc i  politycznej auto 
notują, to najlepszy sposób zasilania 
szeregów- party jnych młodzieżą.

Większa część publiczności w-ogó- 
Ie ntę’ orjeoituje się w tycli zagadnie 
niach i uległa mniej luli więcej suge 
stywnym  hasłom.

We wiłaściwem znaczeniu autono 
mji w Polsce nie było.

Ustawa z r. 1920, na k tórej  opierał 
się prawiny byt szkół wyższych, do 
cli wiil i wejść i a w życie nowej ustawy, 
daw ała tylko un iw ersy te tom  s zero a i 
sam orząd  uspraw iedliw iony wówczas 
specjalncmi w a runkam i polityczny­
mi, w-śród k tórych  doszła do skutku.

Postu,giiwanicsię tym  argum entem  
było deniagogją, obliczoną na igno 
rancję  szerokich mas publiczności.

Psychologiczna walka pewnej czę­
ści młodzieży z u s taw ą jest całkow i­
cie zrozumiała. Motorem działania 
były jnslymkty (nie mówię o niskich) 
w za-dnym razie nie o p a r te  na głę- 
bokiem przemyśleniu, pobudki.

Młodzież zapisująca się na  u n iw er­
sytet uzyskiwała specjalne przywile­
je, n iedostępne dla innych  obywateli 
Zmniejszona odpowiedzialność przez 
zakaz ingerencji władz bezpieczeńst­
wa na  te reny  uniw ersyte tów , im po­
nowała ludziom niedojrzałym . W y ją t ­
kowe swe p raw a i swą „w olność11 po ­
znawali podczas dorocznych „ m a n f  
w rów jesiennych11, k iedy kto żyw 
zjaw iał się z pa lką  n a  dziedzińcu 
„Pootra Skargi11 aby n a  znak „Pio­
t ru s ia11 ozy ,.Misia11 walczyć z „n ie­
w iern y m i11.

Gdy w imię „wolności n a u k i11 nie 
wpuszczano kolegów, k tó rzy  pojęli 
inaczej wolność nauki,  do sal w yk ła­
dowych, organa bezp eczeństwa mo 
gły tylko „podziwiać bohaterów 11. Oto 
autonom ja!

Rzeczpospolita Akademicka jest 
anachronizm em . Przypom ina  czasy 
złotej wolności szlacheckiej w d aw ­
nej Polsce* U przywilejowana szlach­
ta w pogoni za coraz większemi zdo­
byczami zgubiła Polskę, Brak poczu- 
c ia odpowiedzialności i obowiązku 
srogo się zemścił.

Dziś czasy są inne.
Nie wszyscy tylko, ludzie dorośL 

do zadań, które je czekają. Nadmierne 
zdobyw anie „p ra w 11 przez wszyst­
kich i wszędzie w prow adziło  a n a r ­
chię w każldej dzi e-dizinie życia spo­
łecznego, szczególnie w dziedzinie 
gospodarczej. Czas już n a  deklarację  
obowiązków  obywatelskich we współ 
nym  wysiłku budow ania nowego ży 
ci,a.

Idea uspołecznienia jest nakazem 
chwili, musi przedewszystkliem obej 
mować wychowanie.

SIąd konieczność reform y szkol­
nictwa w-ogóle, wyższego w szczegól­
ności. Ustawa jest pierwszym etapem  
w uporządkow aniu  n iezdrow ych s to ­
sunków, k tóre  panlowafy dotychczas. 
Nie znosi ona żadnej „au to n o m ji11, 
gdyż nie m ożna  usunąć czegoś, czego 
w-ogóle n}je było.

Ogranicza tylko szeroki sam orząd 
uniwersytetów, Przedewiszyslkicm, co 
należy podkreślić, w prow adza na 
miejsce n ieuchw ytnej w prak tyce od 
powi-edzialności zbiorowej senatów, 
odpowiedzialność rektorów, wzm ac­
n ia jąc  -Ich znaczenie przez 3-Ietnią 
kadencję. Rektor w/g obecnej ustaw y 
w y nierany jest przez senat za pośred- 
nictw-em elektorów-, za tw ierdzany 
przez P rezydenta  Rzplltej na w nio­
sek Ministra W. R. i O. P Jest więc 
mężem zaufania  zarów no swych k o ­
legów jak i rządu. Moment ten szcze  
gól,n.e ostro k ry tykow any  przez opo­
zycję w ynika1 z głębokiej trosk)! o na- 

Meżytą adm inis trację  siunann pańsi 
wowemi. Uniwersytety prawie w ca­
łości op iera ją  się na  budżecie p ań s t­
wowym  Państw o ma pełne prawo, 
a naw et obowiązek wiedzieć w jak ' 
sposób zostały te sumy zużyte. Rek­
tor musi być_przedew szystkiem  do 
iskiot^ały,m o rgan iza to rem  i ad n in i -  
slratorem.. Największy uczony, po/ba 
w iony tych zalet może przynieść n ie ­
obliczalne szkody właśnie nauce. 
Postęp naukIJ zależy w pierw szym  rzę 
dzie od wyposażenia labora to rjów  i 
bibl jofek a nie 'takich czy innych s w a  
bód korporacyjnych .

Gdzie jest au tonom ja  w Europie?
Autonomja istnieje tylko w Anglji, 

k ra ju  klasycznego tradycjonalizm u.
\V Niemczech ustró j unjlwersyle 

Łów opiera się ną  /w eczu jnem  rozpo­
rządzeniu  ministra . We Francji, r e k ­
tora mianują m inister oświaty. A. 
przecież tak chętnie pow ołują  się n i 
Nl-iemcy i F ranc ję  jako wzór wysokiej 
kultury. W R um uoji i, Włoszech wo- 
góle -żadnych swobód niema.

Należy tylko żałować, że ustawa 
jirzyszła późno. Ustawa wprow adź i 
pew ne zm iany w stosunku do stówa 
rzyszeń akadem ickich. Zniesione są 
WwtSkje stowarzyszenia między uczel 
n ia n e /N ie  pow tórzą  się już yjypadfcń 
z p. Węgł ńskiim, k tóry  w imieniu 
„Ogółu Polskiej Młodzieży Akademie 
k ie j11 podkopyw ał w Ameryce au to ­
rytet Państwa.

Doniosłą zamianą jeisł znTsieuje; 
W alnyoh zebrań, jako o rganu  pow o­
łanego do w yboru władz s tow arzy­
szeń, w stow arzyszeniach liczących 
ponad  200 członków. P rzepis  te do 
tyczy w prak tyce  wyłącznie Bratnich 
Pomocy-. W ybory władz odbywać s ę 
będą na zasadzie 5-przymiolriikowe­
go głosowania, w sposób identyczny 
jak  przy wyborach clo ciał p a r lam en ­
tarnych. W alne zebrania zostaną 
wprawdzie, leoz rola ich ogranicza 
się do czynnika im form acyjnospra- 
wozdawczego. Kto był choć raz na 
wyborach „Bratniaka"1 przekonał się 
o całej nonsenisowności walnych ze ­
brań . P rzypom inają  one tłumy da w 
ncj szlachty zebranej na Błoniach 
pod W arszaw ą na elekcję. Tam  szla­
chta obozowała jaod nam iotam i, tu 
n a to m ias t  sale wykładowe p rzedsta­
wiały w-idok obozów. Śpiących bu 
dził sygnał na wybory prezesa. Ko 
niecznością tych stosunków- były s ta ­
łe rady rady  grup n ieprzebiorających 
w kosztach i środkach,

Najdotkliwiej odczuł to n iezam o 
aiy akadem ik , o którego najm niej  
troszczyły się zarządy- „n a rodow e11.

Rozporządzenie o stowarzyszę 
n iach akademftckicli kładzie częścio­
wo kres tym stosunkom  Częściowo, 
gdyż nie usuwa beziplanowości i po­
zostawia o tw a r tą  kwestję dem ago­
gicznej walki o wpływy. J a k  każ-- 
de nowatorstwo spotkać się musiała 
ustawa z reakcją  części ‘społeczeńst­
wa! n ie  pojm ującego doniosłości 
chwdi, lub mającego w yraźny interes 
w obronie starego po rząd! u.

Henryk Karaś.

DZIAŁ INFORMACYJNY.
Wiadomości o wyższych 

uczelniach.
W yż,szych uozielinii posti,au,a P o isk a  21, z 

p o śró d  k tó ry ch  ro z ró ż n ia  się : a) p ań stw ow e 
1. Uindw. Ja g ie llo ń sk i w  Krakow -T. 2. Umiw. 
J a n a  K aźm ierza  we Lw ow e. 3. Uiiitw. W ar- 
sz.awsk. 4. Uiw>wt 'S t. Bailoreyo w W ilnie. 
5. Uinjw. Pozai.ffńiSkii. 6. PoKitochnuka Lwów 
s,ka. 7. Potiit. W arszaw sk a , 8. A k ad em ja  Gór 
,nicza w K rakow ie. 9. Szkota  G łów na Gospod. 
W ie jsk iego  w Wlanw.awie. 10. A k adem ja  Me­
d ycyny  W pteryniajryjinej w e L w ow ie; 11. Akr, 
dcm  ja  Sz tuk  Plięknych w K rakow ie. 12. Insty 
lu t  Demt. w W arszaw ie  1.3. Szikoła Sztuk 
P ięk n y ch  w aWrsizawwe.

b) p ry w a tn e , k tó ry m  p rzy słu g u je  n azw a  
Szikół WyżSizyeh ze w zględu n a  to, żo ipodob

“ " o  ja k  W yższe Szkoty^alPii&tw p r z y /n u ją  
kandydlatów  n,a p o d sta w ie  św adectw  d o jrz a ­
łości, a  pod  w zględem  p lan u  situdjów  ortuz 
poziom u nau k o w eg o  n ie  r'óżni'ą siię zasad n iczo  
od! P ań stw . S.zk. W yż. — Z p raw am i A kad. 
Szkól P ań stw , je s t  Wfyższa Sz.kołn R atndlow a 
w  W arszaw ie.
anjizi Szkota  .-Nauk Polityięznych p rzy  I,nst. 
Bad. E u r. Ws,ch. w  yYlilnie.,

c) Prywailine —- nŁep,osiadające w yżej wy 
m ien io n y ch  p ra w : 1. Un,i\v. L u b e lsk i. 2. W o l­
n a  W szeichu-ca P o lsk a  w W arszaw ie. 3. W yż 
sza  Szkota; H an d lu  Z agra  ulicznego we Lw ow ie
4. W yższa  S zko ła  H andlów ,a w  P ozn an iu .
5. W yższe SLudjum H an d low e w K rakow ie.

Szkota  Naaik P o litycznych  w  W arszawie..
7. W iyższa Szkoła  U zienm ikarska w W ar- 
iS/ji \v,*e.

W(yd,zialy p o s ia d a ją  osobne p rzep isy , do 
Hycząfce s tu d jó w  i stopn,; n au k o w y ch  (W ydzia 
ty de o Logiczne w l>z. U. H. P Nr. 8 z roku  
1928):

W ydzia/y prawne — Slndja czterolenie, 
cgzaniiitiy pnzejśoiowe, roczne.

W ydza/y Lekarskie. Studj:i trw a ją  Ui try 
m estró w . E gzam in y  sk ła d a ją  s!ię z 7 grup  
1 g ru p a , po trzeci,m trym eslTze; iiizyka i clie- 
in ja  -ogólnia, i t  W', po szórśtym itry-mcslrze: a- 
n a to in ja  op isow a, .hiistotogja, tliz jo lo g ja , ctic 
Hi ja  tiizjologicz.na, ibiologją, III gr. w p ę ­
to wie 12 try m e stru , m ikre,h io togjn , se ro to g ja , 
fa rm a k o lo g ja  tub  p a lo log ja  ogólna. NastęJi 
me ca lery  g rupy  egza-minów sk ła d a  s,ię po ab- 
soluitorjum .

W ydzi-Jy filozo ficzn e  (iuaczej hum an isty  
ozne lub matem.-ipjizymdiiuicze). S tu d ja  trw a  
ją  11 trym estró w . S top ień  m ag is tra  fi-lozoiji 
o trzy m u je  srę po zlożen, u c,gza<miiuów m ag i­
sterskie,ti u stn y ch  i p iśm iennych .

W ydzia/y roln icze. S tu d ja  t rw a ją  cztery  Ltt 
la. S to p ń e  n a u k o w e  inżynieim -ro ln ika , wzgl. 
leśnika o trzy m u je  .się po ztożemiu wszj-.stkieli 
egzam inów  nocgnyc.h d p racy  dy p lo m o w ej ■- 
d o k to ra  n a u k  ro lu iozyoh  lub  leśnych  —  po 
u zy sk an iu  sto p n ia  nużynliera.

W ydziały farm aceutyczne. P rz y  Huiw. 
W lw szaw skau , -pnzy 'wydiz. fil. Uniw. Jag ieł 
lońskdego, pu zy ‘ w ydz. ma,t.jp rzy r. U u.w . 15,j 
łońskiego, prziy wydz. m al.-pnzyr. Uni.w. St. 
B atorego. S tu d ja T rw a ją  3 hula (czwarty l-o.k 
s .u d jó w  o b o iw ązu je  ty lko  n a  Uiniw. W ar- 
szaw sk u n  tych, k tó rzy  n licą  się ub iegać o 
d o k to ra t.

UniwflrsytetStfefana Batorego 
w Wilnie.

Nn U. S. B. is tn ie ją  n a s tę p u ją c e  w y d z ia ­
ły: H u m an is ty czn y  z d z ia łam i: p o lon istyką , 
liis to rją  romaniLSlylką, g e n n an is ty k ą , filolog 
jątk lasyoziną  i liiloloigjii, teotogi('Z,ny, p raw a  i 
n au k  ,spo łecznych , to k arsk i ze situdjum  far 
m aceu lyę^nem , m atem a ty czn o  p rzy ro d n iczy , 
s lu d ju m  roliuitHce (p ro d u k c ja  ro ś lin n a , zwie 
rz ęc a  i © konum ja ro ln icza ), w ydział sz tu k  
p ięknych .

P rzy jm ow an iiJ p o d ań  ,o pirzyjęeyiS w p o ­
czet slu d b n tó w  (li w olnych s4iK'h#t^S'f Uni­
w ersy te tu  S te fan a  B atorego  odbyw ać się  b ę ­
dzie 'w  ozas>ic od 25 wrzojś-nia do  7 .paździor 

jililiń m i w.sizyslkieh w y d z ia łach . W Jykłady i 
ćw iczen ia  'ro z p o cz y n a ją  s ię  9 p aźd z ie rn ik a . 
Od osób, ub ieg a jący ch  siię o przyjęć*!, Ijo.Jtj 
jiobicn-aine o p lu ty  m:t;r«jpul,ncyyjiire w kw ocie 
10 złoity-cli.

Do p odań  o p rz y ję c ie  n a  w szystk ie Wy- 
d/iiały dotą,c-zyć : n-»leży:

1) m etirykę w o ry g in ale ;
2 )iśw fladatiliw o dojw zało^ź oślmokkDSO- 

wej sizlkoty średin.ie.j ogólu*kszita tcącej pań 
.siwowej lub  potsiadwjącej p ra w a  sz k f i  pań 

‘stwowyush w o ry g in a le ;
3) w y ijein iony  ikwestjoinnirjusz, k tó ry  na 

być m o żn a  u j io r tje ra  u n iw ersy teck iego  (ul. 
Gnli wer,s.yit'ecka 3);

4) 1 fo to igratje , k tó rą  na leży  lfa,lepie mi 
p o d an iu  i własiKU-ęczpię ppdjp.isać' (W ydział 
Hum.ainiietye.zny i Sztuk P ięknych  wyma.giiją 
I  to togratiij luźn y ch );

5) życiu),j-y.s wtysjatTęcziuie n a p is a n y  na 
3-ej st-mmie p o d an ia  i po d p isan y  calem  inne 
n-iem i n azw isk iem ;

fi) kwliil. K w estu ry  U n iw ery sle tu  o uiaz- 
czeiniu 10 zł. ly lu łem  o p la lj  m an p n lacy j-n e j

Wydizilal Malcnnulyozino - Rnzy,rodin,ic/.y 
w ym aga opriK-z o ry g in a łó w  także  od'pisó,sv 
re je n la tn y c h  m olryk i i św iadectw a do jrzą- 
lości.

Na-dto di-, iktór.zy 4  ę puzenosizą z innej 
szk o ły  akadencięk iej, pow-iinini do łączyć bez- 
wurfinnikowo św iadóctw o odejścia  z łcj*uczel 
mi. Ci za-ś, k tó rzy  m a ją  n a jm n ie j póh-oczną 
p rz e rw ę  ^m iędzy u k o ń czen iem  sz.koły śred  
n iej a  oliecnem  zglo,sze,nie.m się o p rz y ję c  i- 
do Hireiiwersytelu, 'wMiini , p rócz  w yżej w ym ię 
n ionycji dokumeinltów dofączyć św iadectw o
moStPhoscię ,

'K an d y d aci w w ieku po b o ro w y m  w inni 
p rz ed s ta w ić  re jen taJa iy  odpis d okum en li, 
w ojskow ego , s tw ie rd za jąceg o  i,ch sto su n ek  do 
słu żb y  w o jsk o w ej

P o ż ą d an e  jes t, by ,kandyda.oi sp o rząd ź  h 
sobie -natur ja  l,ne odjjisy" d o k u m en tó w  iprzed 
z łożen iem  w K im celarji D.Ziiekan,atu, p o n ie ­
w aż  w y cofan ie  ich  jes t po łączone , z pew ne- 
m i tru-dnośo'am(i.

L iczba  kaińdydląilów, p o d leg a jący ch  przy 
jęc iu , (ogrniuiiczoina jest n a  yVy.d(ziale Mntc- 
m alyczino - P rzy ro d n iczy m  i S lu d ju m  R ol­
nic,z»m oraz n a  W ydizale L ek arsk im  w raz 
ize S lu d ju m  FarmaceutyGiZinem. N.a- W yd zia lc  
Lelkai-iskim kan d y d ac i, u b ieg a jąc y  s,ię o przy­
jęc ie  ,na I k u rs  m edycyny  lub  fa rm a c ji, pod 
dpmi będą  -w stępnem u egza-minowi konk;:)' 
sow em u, fcfóry się odbędzie  m iędzy  18 a 22 
IX. r.  b. a Kin dy da cii na  I-sizy k u rs  m edycyny  
p o d d an i b ęd ą  egzam inow i z fizyk i i chem ji 
w zak re s ie  g im n az ja ln y m , o raz  egzam inow i, 
p o leg a jącem u  n a  streszczciniiu 20 miinniow'? 
go w y k ład u  ,z .zakresu  na,u,k iprzyrodniczycłi 
lub lek a rsk ich , w ygłoszonego w obec k an d y  
da lów , a na  fa rm a c ję  z ho t di ii k i i chem ii, 
lub  fliizyki. Do p o d ań  wiięc o  p-rzyjęce na 
m edyęyiię  A faimnację do łączy ć , n a leży  ta.kżc- 
k w a  Kwesluj-y U n iw ersy te tu  o u iszczen iu  10 
zło tych  faksy  za k ażdy  eg zam in  w stępny .

N a W y d z ia łach  Hum uiniistycznym , T eo ­
logicznymi, P ra w a  i .Nauk Społecżltiych or.TZ 
Lekar-ski-m w ym agane  jes t wy*-a*ainiiŚ się zna 
jomośmią taciiny (na WiydzilnJe Leka-rski-m w 
zak re s ie  8-m,i.u k las gimimaizjalnych), jed n ak  
na  W y d zia łach  Humań,iwty-c.zmym, Toologicz 
-nym .oraz P r a n a  i .N a u k  Społecznych  dopusz 
czaJiite joist izłożeniie egizaminu z. łac iny  d o ­
p iero  W jaikóś czas (lermiin u s ia li D ziekan 
po pnzyjęcihi warimiikowem). .Nn W ydziale  
P raw a  i N auk 'Kp.ołeicizinye.h lermiin ,złoże,n-ią 
egzam inu  ,z łacłiny je s t usiłalony, a móanowi 
cie upływ,ą d,n,in 30 tkwietmia 1934 r.

W ydzia ły  Praw ai ,i haiuk Społecznych  o- 
raz  Leka-rski w o ln y ch  s łu ch aczy  n ie  pr.zyj 
m u ją  w cale, a  HuimanliiSltyozny i M aleim atycz 
no  - Przysrocfnic-zy ty lk o  w b a rd zo  w y ją tk o  
wyc.h, szcizegóiliBjie n a  uwzgjędin.iemie zasługu  
jąc y ch  wy,pad,kach, N a innie Wlyd.zżaly jak o  
w o ln i słucha,cize m ogą być  ipTZyjęci ty lk o  kan  
dydacii, p o sia d a jąc y  św iad ectw o  co n a jm n ie j 
■sued.miiu k las  szk o ły  ś-redniiej.

Na W yd,»',ale Sztuk P ięk n y ch  kad y d ac i 
poddńiwaini są  fgzmiiimip.wi w.sitępnemu z ry 
suinku i m atairslw a, m a jącem u  -na celu  zbn 
damie uzdoLniień a,rkys,tycznych k a n d y d a tó w .

N a W y dziale  L ek a rsk im  w y m ag an e  jest 
św iadectw o  zd row ia, s tw ie rd za ją c e  zdaitność 
do situdjów  lekiwskii.-li; pirócz tego, D zieka 
now i W ydzia łu  iLek.arsikicgo p rzy słu g u je  p ra  
w o podid.amia, k a n d y d a ta  b a d an iu  lek a rsk iem u  
we w łasnym  zakiresiT.

L isty  'p rzy ję ty ch  ogłoszeń b ę d ą  na  ta b li­
cach  D izickanałów . .
i

Szkoła N&uk Politycznych.
Obok Uniwersytetu S tefana Bato 

rego istnieje w W iln i t  jeszcze jedna 
szkoła wyiż.sza n iedaw no jaowstała— 
Szkoła Nauk Polityczmy-ch. S^fcola ta 
istnieje od trzech lal. Założona przez 
obecnego prezesa Bady Mhnis-Lrów i 
Ministra W. B. j O. P Janusza  J q 
drzejewicza rozwija się n ad e r  pomyśl 
uie. W  roku  zeszłym otrzym ała p ra ­
wa szkół wyższych (D:z.,TJs. U. P. 
N*. 92, poz. 791 z 27.X 1932 r.) d a j ą ­
cych praw o do pierwszej kategorji 
urzędniczej. Szkoła m a za zadanie 
wykształcenie kadr ludzi świado­
m ych do pracy na wschodnich ru b ie ­
żach Rzeczypospolitej szczególnie w 
dziedzinie administracji  i sam orzą­
dów oraz ludzi m ających  zająć k ie­
rownictw o p laców ek dyplom atycz­
nych  j konsu larnych  w kra jach  r e ­
publik sowieckich i pamslw ba łtyc­
kich. Okres sludjów wynosi 3 latu, 
system semestralna fh sem.). Rok 
akadem icki zaczyna się 1 październ i­
ka i trwa do 30 czerwca. Opłaty wy 
noszą 115 zł. semestra ln ie  (półrocz­
nie), 50 zł. jednocześnie p r z j  zapisie 
(wpilsowe). Opłaty za egzaminy prW.j 
ściowe pobierane nie są, chyba w r a ­
zie składania powtó-rnegd, kiedy wy­
nik  pierwszego egzamenu jesl n iedo­
stateczny. W aru n k i  przyjęcia są n a ­
stępujące: nowow stępujący sk ładają  
osobiśdie w te rm inach  wyznaczonych 
przez Dyrekcję podanie  do Dyrektora 
Szkoły o przyjęcie w poczet s łucha­
czów zwyczajnych lub wolnych, za­
opatrzone w następujące załączniki'

a) Krótkie curiculum vitae, pisane 
odręcznie;

b) świadectwo odbytych up rzed ­
nio  studjów;

c) świadectwo urodzenfta;
d) trzy fotografje;
c) wpisowe wysoKości 50 zł.
Podan ia  należy składać na druko  

w anych blankietach, uprzednio n ab \  
tych w sek re ta r jac ie  szkoły. W arun  
kiem przyjęcia w charak terze  słucha 
cza zwyczajnego jest świadectwo li- 
kończenia państwow ej szkoły śreu 
mej ogólnokształcącej, względnie a 
malogjiiczne świadectwo szkół p ry w a t­
nych, posiadających uprawnienia 
szkół państwowych. O przyjęciu słu­
chaczów wolnych decyduje dyrektor 
niezależnie od ich orzygotow ania n a ­
ukowego. Dopuszczalne są również 
zapisy n a  poszczególne przedm ioty 
za oipłatą 15 zł. sem estra ln ie  od każ ­
dego przedm iotu. Osoby studjujące w 
len sposób są hosp ltan tam i i nie po ­
s iada ją  żadnych upraw nień  słucha 
czów zwyczajnych i wolnych. W y ­
kłady odbyw ają się w godz. popo 
łudniow ych (mniej więcej pomiędzy 
godz. 17 tą  a 20-tą) eo umożliwia ró 
wnież uczęszczanie na  wykłady  uin- 
«ersyteck)iie. P rzy  Szkole jest bibljo- 
lektt !i czytelnia, oprócz tego słucha 
cze m ają  możność korzystan ia  ze z b i o ­
rów Bibljoteki im W róblewskich 
(znajdującej się w  tymże gmachu. 
B ardz ie j  wyczerpujących  wiadomoś- 
(Ci udziela kamcelarju S. ,N.‘P. ul. Ar- 
iseualska 8.

Z ukosa
Dsrdznelskie mocarstwo.
.Dowfailiujom y się, że niejalkj p. K a  (v\v. 

ry ? ) po ba.nkrnolw ie .cyklirałowskLego m ocar 
stwal (m c  ,l*ąm.sU g lo r ia k l? )  m u o d i et ro w - 
mm rtm  w W a rsza w ie  tia Dynaisa-oli. >vraca- 
ją-c z p ie lg rz y m k i do P a le sty n y  po ziote r u ­
no (strizyżonn? ,na p o z y s k a n jT h  ini gpe łiit iw  
aiych proniu.m eratorach, w ym airzonych w Tul 
Awiiw i  w W iln ie ) , zatożył -w o jc z y sty c h  sw o 
ic h  sitironaoli, styinlnycii na c a ły  św ia t z h o ­
d o w li id e n ty c zn y c h  egzem plarzy, D ard a 
nelaeh —- f ilję  ex-.cyklLstowskdej potencji 
Jest |,o podobno Jakże m a n ew r k o n k u re n - 
cyjm v, z pow odu .zołożeniia (p laców ki in n e j 
o rg a n iz a c ji w s ą s ic J n im  K o n stan ty n o p o lu  
(tak b lisk o , a ta k  daleiko, m im o, ze p ra ­
wie *0 sam o B B ! (B iz a n c ju m  ;nad B osforem !. 
P  X a  (w eru — fn u fh ),  po w stąp ie n iu  v zw iąz 
k i m ałże ńskie , zam ie rza osiąść n a  stałe dla 
ka p to w a n ia  -także i dardanels-kich iprenum era 
torów  d la  sw ego o rg a n u  (prasow ego).

Gresciłe et niuli-ipUcamim! W spom nianej 
organizacji nad Bosforem  jak najw ięcej ta 
kiej konkurencji Stary Leg.

K r o n i k a .
Członkowie Kom. Wii. Okr. 
Leyjonu liłodych u prem. 

J. Jędrzejowieza.
—  W  czasie  p o b y tu  w W;Łlin,ir p. Prom
je r  J. Jęd rze jew ikz  jń izy jąl delegację  L eg io ­
n u  MiOrtyełi Okir. Wdlt w osobach  leg. SI
M a c h a  ko,mcnidiuila O kręgu i lolg. JaittU
D uchnow sk iego  —  sze ta  p ra sy  i jw opagan 
dy. Jak  wiiiadonno p. ,P rem jer jes t c.ztomkiem 
ikoia se n jo fó w  L. NM. O kręgu  W ileńsk iego

Akademja Legjonu ku czci 
P. Prezydenta.

W  dniu  7 czerw ca b r. w WjUmie odbyła  się 
urocz.ysita a k ad e m ja  k u  ozcii Pama Prez"de-n 
ta  Rz-eczyposipolite.j z  okazji o b jęc ia  w ła rp j 
ma d ru g i S w i  T ed,m inięcia. A kadem ję  a,rzą­
dził Leąjoin M łodych w  p o ro zu m ien iu  Akad 
O ddz Z\v. S trzeleobiego i Pojl. A kad. k o r ­
p o ra c jam i: „ P iłs u d ja ‘‘, ,,ę.resovi,a i ,,Vil
inensik '1. P rzy  wypełinionej |)ubłicziniOŚeio sali 
M iejskiej i ciżbie, sz tan d a ró w  n a  p o d ju m , 
o ta c z a ją c y c h  P o r t re t  V  Prez.ydeinila J. Moś- 
c-Kćk.iego znigajeme w ygłosił leg. C isek w la -  
jąc. p rzed staw ic ie li w ałdz « osobie p. wy;e 
w ojew ody  Jankow sik-ego, Uiniwersylet.,. w oso­
b ie re k to ra  aJnu-szkiew icza o raz  w ojskow oś 
ci w o,siob,ie j). gen. Skw arozyńskiego.

D alszo przemówćomia wygłosili,i ieg. Jan  
czewsk.i i leg. Suiraz, p rz y  ozem piorwsizy^po-d 
nosił zasługi P. .P rezydenla  M ościckiego, jak o  
Pier-wsizego Obywailela P o lsk i i P  erw^zeg.) 
C złow ieka P racy , d ru g i żi*ś, jak o  m ęża s la  
n u  i n a u k o w ca . Dóść ab tiłn  część a rty s ty czn a  
zaw ,i«rała d'w,io - d e k la m ac je  n w y k onan iu  ar 
i>słów  (teatru m ie jsk iego  pp. Biepn-ackiej i 
d v r Szjpakiewic.wi- .i śpiew- so low y  p. W ł. Nie 
diz.iclka. Część inuz,ycstna zo sta ła  w y pclnm  
n a  jnizez o rk ie s trę  6 p. [>. V(-‘g- k tó ra  caią 
ur-o czy sio iść zam km ęta/',,!P ierw szą B ry g a d ą '1

Legjon w Świecie Morza.
Dziień „Św ięta m o rz a 11 to n iew ątp liw ie  

dziioń eiiłinzjaizmu po lsk iego  spo łeczeństw a. 
L egjon  M łodych, jak o  -o rgan izacja  n a jb a r ­
dz ie j p ań stw ow o n-a,stawiona tra k tu je  „Swię • 
to m o rza 11 jak o  czynili,.tk b a rd zo  m ąd rze  p * 
m y ślan e j jwoipagandy w śród spo łeczeństw a 
tego, oo p rzez  w ieki zostało  zan,iet?ban,e, a 
cizego dotikliwe sk u tk i jeszcze diziś- odczuw a 
my. Aliy staire b łęd y  n.ie by ły  znów  p o w tó ­
rzone, m usim y d o brze  w poić w społeczeństw  o 
zi'o,z-uiu.i,a,ni(j o.l,br,zymego zina-cizeniia pokia- 
danaa w łasnego brzegu  m orsk iego .

W  roku  zeszłym  „Lcgj,on“ w ząt grem  
jn ln y  W loiał w izjeiźdiZie na św ięto  m o rza  w 
Gdyni,' gdzie w ystępow ał, jak ó  osolm a i zdy 
scypliinowama jedin,o.sitika. W  lyni zaś roku  
ÓkAęg W ńteiiski I cg. Mł. w ziął czynny  u dzia ł 
w orgaiilizaejii'„Św ięta m o rza 11 na teren ie  WV 
n,a, ;p.rzydizjelając sw ych  ludzi do dyspozycji 
zanządu Ligi M orsk iej i K olon,jaincj. W e 
śroib) wiiocizorein w trzech  kiinach w  leAtkicii 
członkow ie Leg. Mł. wygłoisila p rzem ow ie 

jąiią o k o liczność  owe, -inni zaś b. licznie wzięli 
u d za ł w pn zo sta łe j p tac y  p ro p ag an d o w e j i 
w  zb ió rce  ma fu n d u sz  Lig.i M. ,i fi. O owo 
cach  p racy , św iadczy  fa łd  żc człęan.kowie L. 
Mł. izimieśii w- szkaitnfkaiiih zgórą  50 proce.-.il 
ogó lnej s u m ^ u n z js k a n e j  ze .zbiórki na m ieś­
cie.

Dosyć "ciekawy jest rów nież  fak t iż im,pro 
za o link doiniorsłeim znaczen iu  .została po p ro  
siu  zb o jk o to w an a  p rzez  t. zw. m łodzież  na  
ro d o w ą . An.i jedmego n.io było p rzed slaw irio  
la je j w koiń/iileeie fwęfUi (slkła-dał się on  z 
rz ł. L. M,(. z a rz ą d u  L. M. ,i R a o ra z  2 osób 
iz jm iy rh  lorganii.zacyj a .kad.f ami jedmego juzy  
wygłu-szaniu p rzem ów ień  (łak  ch ę tn ie  (prze­
m aw ia ją  na wżeracti s-lrojkowyi h), an i jed 
neigo p rzy  (p ropagandzie  J  zbiórce  u liczn e j 
(lak  lub ią  manifest,a-cje u liczne...)7  N a p raw ­
dę S 'v v o iśc ,ie  p o ję ła  m iłość mj,«zy,zny —  Je- 
dymie Zw. M Tżtleotki, ZPMD. i „ san acy jn e  
k o rp o ra c je 1' izgłosiły p’oza Legjomem sw ój 
u dzia ł w  p ra cy  mad Św. m orza . J . ]>.

—  Inforinatflrjuin dla iiow ow stępujących.
L eg jon  M łodych c licąę ' p rzy jść  z pom ocą^ 
o ie o r jen lu jąc y m  ię w s to su n k ach  wileiysk cii 
k o leg o ,iti zuirgirnizowat specjalnie iinifurmator 
ju n i o ws-7.ysil.kich ucze liu ach  w yższych  i ś r e i  
■nikli -specjalnych w- Wlilinie. O becnie rcifcr.it 
in fo rm a cy jn y  funlkcjom uje prizy so k ro la r ja ń e  
Okrręgu W ij. l.cg. Mł. codzienn ie  w godz. 
od 17 dp 19, ul. K ró lew ska  5—22. In fo rm i  
lo r ju m  w sk azu je  rów nież w olne m ieszkam u 
\V  zw,ią,zkn iz Jem właSciinA^ele po k o i do wyna 
jęc ia  p ro sfe n i są o zgłaszan ie  tychże w raz 
z w arun,kav-i w ynajm u . Od 10 s ie rp n ia  żn- 
fo rm a lo rjiim  będlzie m ogło ud z ie lać  jmknaj 
b a rd z ie j wycizerpującyic-h w indom nśca d la  nn 
w ioprzybyłyóh godz. u rz ęd o w a n ia  będą  p o ­
dane.

—  N ow e Obwody Legjonu M/ody eh -\V
ostatiiiim. czacis y o sla ł zo rg an izo w an y  Obwód 
Lc.gjoinu M lodycli w  Święciam ach \ \ Tileń- 
sikioJi. O prócz -lego p race  p rzygo tow aw cza, 
p ro w ad zo n e  są  n a  teren ie  Dzisny i G rodna, 
gdzi« iró w n cż  w nnjblilższyan czasie zo stan ą  
zorganizow anie alow e obw ody.

—  ObwUy letnie Legjonu M łodych .K om en 
da G łów na L eg jo n u  M łodych o rg an izu je  w 
ły in  roku  .dw a oliozy, jedlen w B esk idach  
d la  k-ero-w.n,ilków orgntaizłiicyj p o trw a  dw a ty 
godnie  od  dn ia  15 do" 80 Iipca,_ d ru g i zaś w 
Celiiicrow.ie .nad B ałtyk iem , d la  m struiktorów 
będzie  trw ał ez lery  tygojjnie. P ie rw szy  p rze  
w id u je  około  50 osób, w  d ru g im  n a lo m a -t 
ilość miiejs.c o k re ś lo n a  je s l n a  150. Ok-ręig W-i 
-teński w ysyła tn,a o.boz 7 członków  z tego  2 
na  oboz sz tab o w y  w B eskidach, re sz tę  zaś 
do obozu (in struk to rsk iego  nad  B ałtykam .

—  Udz ał Lf-gjonu M /odyeti w lołerji dla 
bezrobotnych. W  o d b y w a jące j się p racy  pr/>  
lotcrjri ima rzecz .-bezrobotnych w dn iu  11, 13 
i 18 cizcirwca w-zięti czynny  u dzia ł ozłonkow ie 
Legjonni Młodych* D k o ło  10 osób  wizięło u- 
dzilał w rozpnzedaży  b ile tów  lo te ry jn y ch  o 
siąg a jąc  b a rd zo  d ab re  wyinaki finansow e.

—  L egjon/śei zw iedzają gm inę karaim ską 
w Trokach. W ycieczka L egjoiiu  M łodych d > 
T ro k  w d n iu  11 cze rw  oa konzysila jąc z 
u p rze jm o ści p. F irk o w icza  liazana  karaim - 
sW ej gin.rnyś w T ro k ach  zw iedziła  św*irąly,nię 
kuraiinifiką o raz  o b e jrza ła  zaby tk i h is to ry cz ­
ne K araim ów  trock ich  o b e jrza ła  m. imn.-Orygi 
iia lne  dokuime.nity pnzyw lejów  kró lew skcli, 
rz-One V  j)ięluu-j sizaf e, ofiiirowam oj gm inie 
k a ra im sk ie j prizoz p. P rezy d en ta .

— Sk/ad Kom endy Okręgu W ileńskiego  
Legjonu M łodych. W sk u tek  w y jazdu  n,iekti> 
ty ch  cz ło n k ó w  K om endy  z W iln a  n a s ląp d y  
pew ne przesunięcia, w  K om endzie  k ló i 'nj 
sk ład  o becny  ipr,zedsta'w;a siię n a s tęp u jąc o  
1) .Kam cndirnt O kręgu  leg. SL. M ach, 2) I-szv 
zas tęp ca  Koni. O kr. Jeg . M jilhclm Malee, 3i 
IT-gii z as tęp ca  Kom . O kr. log. i szef o rg a n i­
z ac ji leg. Hemirwyik K araś, 4) Szef prasy i 
'jm opagandy leg. Jam D uchnow ski, 5) Szef 
p ra cy  ''w ew nętrznej leg. Jerz,\ Biielewski, ."c 
S,zef prac-y izcwnętrzinej elg. Kaz. iBeilm.sk', 
7) Szaf R. S. leg. Henry,k aKr.a-ś (izast i 8j 
Szef1 re fe ra tu  atlm iniistr. go sp o d arczy  leg„ 
Sew eryn  SjMwczyk, 9 | S k a rb n ik  O kręgu  li-g 
Sew eryn Szew czyk, 10) Sekrelariz K om endy

—  „Państw o Pracy". O słab li n u m er Pan  
s iw a  P ra e y ‘‘ z dn ia  2 lipen posiada  jak  jaw  
size b a rd zo  ciekaw ą i e m o c ju ją rą  treść: na  
p ierw sze j s tro n ie  fach o w y  a r ty k u ł P io tra  
B orkow akcgo  —  Znacizenie a p a ra tu  ikaedy tu 
we,go (cftźluoiH-zi-nie), ęiraz a k iu a in y  z.e wzglę 
du  n a  sw  ęlo  monzir a rt. ,p. i. Ku Polskim  
kolonj-om. D alej w yczerp u jące  om ów ienie  
stos-umków po lsko  - sow ieckich  w  a rt. Kul. 
D ębińsk iego  —  P raw d a  o s to su n k a c h  po! 
siko - ro,syj,sik'i,('h. Czy te a t r  się  p rzeży ł ant. 
J a n in y  S trzeleck iej, rep o rtaż  zr sfer p rzem y 
s ło w y rh  o raz  Ikiilka słów  o dz ia ła ln o śc i Str. 
Lud. w M ało p o lscy , odpow iedź re d ak c ji nu 
kalum .n jn to rsk ie  w ybryk i dizienn ków  i wres.: 
c ie  bogaty  dz-',ał k ro n ik i orga,n'z,acyjmej.

f  , ;4 a w n ie łw o  „ fi nr jer łlctiBkl41 S-ka i  ogr odp
- ' ?tj,» ‘Jf-.*-«;«%. > • '■. i '"  1 ••'a iK i & W A  ' 't? iri ^  i a - 'M:

Drukarnia „ZMCZM( Wiln« Biskupia 4, tel. 5-40 Za K om itet R edakcyjny: S. Z. K laczyński.
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